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NAJNOWSZY BOMBOWIEC DŁUGO­
DYSTANSOWY

Na naszym zdjęciu widzimy czteromoto- 
rowy „kurier" Focke Wulf, najnowszy 
samolot bojowy lotnictwa niemieckiego. 
Samolot ten może zabierać ogromne za­
pasy bombowe na bardzo dalekie prze­
strzenie i wykazał już swoje zdolności 
przez zatopienie licznych nieprzyjaciel­
skich statków handlowych na Atlantyku. 
Ma on specjalne urządzenie przeciw olo- 
dzeniu, które czyni go niezależnym od 
pogody i jest zaopatrzony w liczne kara­
biny maszynowe i armaty. Ten najszybszy 
samolot rozwinął się z typu „Condor", 
na którym odbyły się loty do Nowego 
Jorku i Tokio. Fot. Ass. Press

NA FRONOgz^EdKO-ALBAŃSKIM
Wojska włoskie na odcinkach najbaMjjofwysuniętych. Oto zdjęcie, które pokazuje ciężkie walki 
na tym odcinku. Właśnigxfgó§Śźły^óodarki na front i każdy ma swoją paczkę obficie wypchaną 

przy sobie! Fot. Atlantic

SPOJRZENIE NA

GENERAŁ WEYGAND W DAKARZE
Pełnomocnik rządu francuskiego w Afryce generał Maxime Weygand przy 
odbieraniu defilady wyborowych strzelców senegalskich po swej wizycie 
w pałacu gubernatorskim w Dakar. Fot. Ass. Press

U dołu na prawo: WŁOSKA ŁÓDŹ PODWODNĄ NA MORZU ŚRÓDZIEMNYM 
Ta łódź podwodna storpedowała mimo uszkodzenia przez bombę wodną 
angielski krążownik pomocniczy, zatopiła następnie jeszcze statek o poi. 
3000 ton i mimo kilkukrotnych ataków dopłynęła jeszcze do swojej bazy.

W kole: ZATOPIONY PRZEZ ŁÓDŹ PODWODNĄ
Pozostali przy życiu pasażerowie angielskiego uzbrojonego statku handlo­
wego, zatopionego na Atlantyku zostają w ostatniej chwili przejęci z tonącego 
okrętu na inny angielski parostatek. Fot. Ass. Press

Na prawo i u dołu: NIEMIECKIE BOMBOWCE ATAKUJĄ MALTĘ I KILKU 
BOMBAMI WYRZĄDZAJĄ SZKODY NA LOTNISKOWCU „ILLUSTRIOUS" 
Według doniesień z Londynu został lotniskowiec „Illustrious", stojący 
w porcie Malta, uszkodzony przez bomby na skutek licznych ataków nie­
mieckich sił powietrznych współpracujących od kilku tygodni z lotnictwem 
włoskim. Lotniskowiec „Illustrious" jest najmodniejszym lotniskowcem 
angielskim o wyporności 23000 ton i z dwoma pokładami, które mogą po­
mieścić 72 samoloty. Na prawo: Niemieckie atakujące bombowce, nary­
sowane przez sprawozdawcę wojennego. Fot. Ass. Press



MINISTER KANADYJSKI CLARENCE D. HO WE
Podczas podróży do Anglii, został statek, którym płynął kanadyjski minister zbrojeń, zatopiony przez nie­
miecką łódź podwodną na wybrzeżu irlandzkim Na zdjęciu widzimy uratowanego ministra w stroju dość 
niekompletnym wkrótce po przybyciu jego na ziemię angielską. Fe. Ass. Press

„MYŚL O NICH Z MODLITWĄ NA USTACH"
Tak brzmi część napisu na tablicy pomnika dla bohaterów, który generał Franco kazał postawić we wsi 
Pont de Molins W Pirenejach dla poległych tutaj 40 hiszpańskich, niemieckich i włoskich legionistów, po­
między którymi znajdował się także biskup Teruelu. Na zdjęciu widzimy moment poświęcania pomnika.

ZAMACH NA ŻYCIE KRÓLA EGIPSKIEGO FARUKA
Radiostacja Damaszku doniosła wieczorem dnia 13 stycznia, że ta sama grupa spiskowców, która 
chciała usunąć Ibn Sauda arabskiego, uplanowała zamach na króla Faruka i królową matkę. Zamach 
ten został wykryty w związku ze śledztwem przeciw członkom Intelligence Service, w sprawie zama­
chu na Ibń Sauda. Fot. Ass. Press

BOMBY NAD ANGLIĄ
Z powodu nieustannych nalotów niemieckich ku­
leje całe życie na wyspie brytyjskiej. Także nauka 
szkolna została przeniesiona do schronów. (Obrazek 
na lewo). Dopiero teraz nadchodzą obrazki zniszczo­
nego Coventry z drugiej strony kanału. (Zdjęcie po­
wyżej). U samej góry widzimy niemiecki bombowiec

MASKI PRZECIW GRYFIE-W KALIFORNII
Niedawno szalała w Kalifornii silna epidemia grypy. Żeby zmniejszyć możliwość zarażenia się tą cho­
robą, wprowadzone zostały maski przeciw grypie. Na zdjęciu naszym widzimy aktorów w atelier 
„Fox-Filmu“ przy próbie z tamponami ochronnymi. Fot. Ass. Press



to.

Na scenach i scenkach Przypuszczam, że to z braku czasu na opracowanie — jeĄli aktorka gra jednego 
wieczoru dwa razy w „Ulu" i dwa razy w „Motylu", to musi się bardzo spieszyć! 
Czy już naprawdę nie ma u nas aktorek — że ta ąoma osoba musi „fruwać" po tea­
trach? Zresztą to już nudne ciągle i wiecznie oglądać te same nie zawsze w najlep­
szym wydaniu twarze, po kupie kawiar?. i teatrów.

Kalinowska, Grolidd i Szubert 
w skeczu podczas występów 
w Starym Teatrze w Krakowie.

Liii Zielińska i Władysław 
Walter w arcywesołym 
skeczu „Walter na 
biegunie" w rewii 
„Piecyk humoru".

Józef Węgrzyn
i Winiarska w skeczu 
„Dwójka z logiki" w ka­
barecie artystycznym „Ul".







14 dag Mszy. POWIEŚĆ MIECZYSŁAWA SZYMCZAKA

Oj, nie! Na to ja nie mogę przystać! Ponieważ 
nie rezygnuję z odszukania skarbu, musi i pan 

dać tyle, aby starczyło na drogę na wyspę Pogó 
i powrót do kraju. I to musi pan wypłacić natych­
miast, gdyż za parę godzin odchodzi jakaś barka 
w tamtą stronę. Później nie będę miał takiej świet­
nej okazji. No więc proszę o gotówkę.

— Człowieku, po co pan tam chce koniecznie, 
jechać. Przecież tam wcale nie ma żadnych skar­
bów. Padliśmy ofiarą swej własnej głupoty. Te 
skarby albo wcale nie istnieją, albo diabli wiedzą, 
gdzie są.

Krawczyński z niedowierzaniem słuchał Ochoc­
kiego. Nie wierzył mu. Przyzwyczajony do stałych 
matactw i oszukaństw posądzał dyrektora o coś 
podobnego. Mianowicie wierzył święcie, że dy­
rektor chce go się pozbyć, aby znalezionym mająt­
kiem z nikim się nie dzielić.

— No, nie bujaj pan, skarby są, bo są plany.
Ochocki zdenerwowany uporem Krawczyńskiego 

wyciągnął z kieszeni list, który wczoraj otrzymał 
od Hertza, i podał mu go do przeczytania.

— Co pan teraz sądzi — zapytał go dyrektor. 
Nie wierzę w te bzdury. Chcecie mnie wy­

kiwać. Za stary na to jestem. A na wyspę Pogó 
pojadę i koniec. Nie chce pan jechać pojadę sam, 
ale za pana pieniądze, bo do tego zobowiązał się 
pan.

— Pieniędzy nie dam!
— Da pan!
Złowrogie błyski zamigotały w oczach Krawczyń­

skiego. Z zaciśniętymi pięściami podszedł do Ochoc­
kiego, który przestraszył się nie na żarty. Napięte 
mięśnie rąk świadczyły, że gotów jest użyć ich 
jako najpewniejszego atutu.

— Ile pań chce? — zapytał natychmiast.
— 5000 złociszów. Ani grosza więcej.
— Nie mogę dać tyle, bo mnie nie starczy na 

powrót do Gdyni.
— Pójdzie pan na piechotę, a ja swoje pieniądze 

otrzymam!
— Do diabła, cóż pan sobie myśli!
Krawczyńskiemu krew zaczynała grać w żyłach.
— Ty łapserdaku w mózg kopnięty, łachudro 

spod ciemnej gwiazdy, dajesz zaraz pieniądze,

Ochocki począł się dyplomatycznie cofać w stro­
nę hotelu. Krawczyński postępował tuż przy nim 

i wymachiwał swymi długimi rękami goryla przed 
nosem dyrektora, który czuł na swej twarzy gorący 
oddech kompana.

— Dam, ale znacznie mniej. Niechże pan zrozu­
mie, że nie mogę dać panu aż 5000, bo sam nie 
mam. To przecież jest zrozumiałe, że przez Atlan­
tyk nie przepłynę wpław. Do tego muszę opłacić 
sekretarce powrót.

— Co mnie to wszystko obchodzi. Pan zdecydo- 
finansowanie wyjazdu, to musi pan mieć

nia. Jeżeli sprawia panu trudność sięgnięcie ręką 
do kieszeni, to ja to uczynię, ma się rozumieć za 
zezwoleniem pańskim, bo inaczej wpakowałby pan 
mnie do ciupy, a przecież nie jestem złodziejem. 
Choćbym nim był nawet, to nie wypada szanują­
cemu się złodziejowi okradać swego towarzysza 
podróży.

Mówiąc to, sięgnął do wewnętrznej kieszeni dy­
rektorskiej marynarki i wyciągnął portfel.

— O, proszę, są pieniążki! Tylko wyliczyć. To 
chyba będzie pan mógł już sam zrobić, bo zdaje 
się umie pan dość dobrze liczyć.

Dyrektor chcąc nie chcąc odliczył Krawczyń­
skiemu żądaną sumę pieniędzy i z przerażeniem 
stwierdził, że zostało mu zaledwie kilkaset złotych 
na drobniejsze wydatki. O powrocie za to nie mogło 
być mowy. W chwili gdy Ochocki rozmyślał nad 
tym, Krawczyński raźnym krokiem pobiegł do ho­
telu, aby spakować swe manatki. Czuł się wolnym. 
Towarzystwo Ryśki i dyrektora krępowało go nie­
zmiernie. Choć nie zważał zbytnio na nich, to jed­
nak nieprzyjemnie mu było, gdy zobaczył wetknięty 
w siebie wzrok któregoś z członków wyprawy. Poza 
tym ciążyła mu bezczynność. Choć widziało go się 
zawsze w wesołym towarzystwie kobietek, choć 
śmiał się i na migi opowiadał im krakowskie „wice“, 
w głębi duszy pragnął uciec stąd. Rwał się do czy­
nu, do poszukiwania skarbów, które opanowały cał­
kowicie jego jaźń i nie pozwalały na bezczynne 
wyczekiwanie niewiadomo na co.

Ochocki zobaczył go jeszcze raz, jak z walizami 
odjeżdżał w stronę miasta. Potem stracił z nini 

elką łączność.

KAPRYS LOSU

Po dłuższej chwili, którą rnusiał poświęcić na do­
prowadzenie do porządku swego ubrania, Ochocki 
wrócił do Ryśki. Siedziała w cieniu drzew, tuż przy 
wejściu do hotelu, zamyślona, zadumana.

— Ale się wynudziłaś!...
— No, tak bardzo to nie. Co on od ciebie chciał?
— Chciał, żebyśmy jechali dalej. Ponieważ do­

stałem wiadomości z kraju bardzo niepomyślne, 
zdecydowałem się wrócić. On na to nie chciał się 
zgodzić i powiedział że sam pojedzie. O tym właśnie 
rozmawialiśmy.

— A gdzie pojedzie?
— Nie wiem dokładnie. Prawdopodobnie na 

wyspy Zielonego Przylądka.
— Gdzież to jest?
— Kilkaset kilometrów od nas na południe. Przy 

zachodnich brzegach Afryki na wysokości St. Louis. 
Ale może się rozmyśli i też wróci do kraju.

— A my kiedy będziemy wracać?
— Pierwszym okrętem. Kiedy on odchodzi nie 

wiem dokładnie.
— 27 o godz. 8.
— Dziś dopiero 18. Mamy jeszcze sporo czasu. 

Czy masz ochotę przejechać się na pocztę? Muszę 
nadać bardzo pilny telegram do kraju.

— Z przyjemnością.
Poszli na górę przebrać się. W kilkadziesiąt 

minut później wsiedli do hotelowego samochodu 
i odjechali w kierunku Funclialu, stolicy Madery. 
Miasto rozłożyło swe kamienne cielsko, poćwiarto­
wane bliznami ulic na zboczu wysokiej góry, która 

lylę, nosił wyrosła z dna oceanu jako potężny twór pocho- 
’ ’ ■ ' dzenia wulkanicznego i skrzepnąwszy nad bezmia­

rem wód w koronkowych festonach, stworzyła baj- 
mną spotka- kową dekorację dla miasta.

— Czyś pan oszalał? Skądże ja wezmę!
— Zatelegrafuje pan do Hertza, który przyśle 

panu tyle, ile panu będzie potrzeba. A nie za­
pomnij pan wliczyć znowu sekretarki, bo gotów 
ją pan po wykorzystaniu zostawić tu przez zapom-

— Precz z moich oczu! Jakim prawem miesza 
się pan w nieswoje sprawy?

— Forsa, a pójdę precz. Natychmiast pójdę, bo 
niewielką mam przyjemność w wymyślaniu panu.

Dyrektor zrobił krok żwawiej, ale Krawczyński 
złapał go za połę marynarki, a następnie sięgnął 
kościstymi paluchami do jego gardła.

— Ja się tu z tobą natychmiast załatwię, ty pi­
jawko ludzkiej krwi, pasibrzuchu.

wierzch.Dyrektorowi
Z gardzieli jego dobył się głośny charkot, miast 
słów. Ręce biły bezradnie powietrze.

Krawczyński uznał, że dał dostateczną lekcję 
pokazową dyrektorowi. Uwolnił więc jego gardło 
ze swego uścisku i zapytał:

— No dasz teraz forsę..., czy nie?
— Owszem. Dwa tysiące...
— Dość tego głupiego gadania. Pięć... — i zno­

wu przybliżył się do dyrektora na odległość, która 
zbyt wyraźnie określała jego zamiary.

—- Chodźmy do hotelu. Tam mam pieniądze...
— O, co to — to nie! Jeżeli się nie 

je pan stale przy sobie. Prawdopodobnie na dzisiaj 
nie zmienił pan swych przyzwyczajeń, zwłaszcza że 
nie spodziewał się pan tego miłego ze



Teraz przy świetle dziennym Funcbal nie osza­
łamiał swą pięknością, ale Ryśka nie zapomni 
nigdy wrażenia, jakie na niej uczynił w pierwszy 
dzień pobytu na wyspie, gdy wieczorem ujrzała 
jego panoramę świecącą drgającymi kroplami lamp. 
Te błyszczące, jak robaczki świętojańskie, punkciki, 
rozsiane tysiącami po indygowym tle góry i ciemny 
szafir morza, nakryty niebieskim jedwabiem nie­
bios, tworzyły przecudny kontrast, który czynił 
z Funchalu nie twór rąk ludzkich, ale senną zjawę, 
marzenie malarza-poety.

Po świetnej szosie auto przemknęło bezszelestnie 
odległość od hotelu do miasta w ciągu kilku za­
ledwie minut i zatoczyło się pod gmach urzędu 
pocztowego.

— Iść z tobą? -— zapytała Ryśka.
— Gdy masz ochotę to i owszem. Może jednak 

lepiej poczekasz na mnie tutaj. Postaram się zaraz 
wrócić.

Ochocki wyskoczył z samochodu i zniknął za 
potężnymi drzwiami gmachu, — Ryśka została na 
ulicy. Ciekawie przyglądała się temu egzotycznemu 
miastu z wielką uwagą i zaciekawieniem. Była 
w nim po raz pierwszy właściwie, bo po przybyciu 
na Maderę, przemknęli tylko przez niego, i ma 
możność bliżej mu się przyjrzeć. Kto wie, czy tu 
jeszcze będzie kiedy w swym życiu. Mogła przy­
puszczać, że nie. Dlatego wszystkimi zmysłami 
chłonęła wrażenia, aby w ciągu tych kilkunastu 
minut samotności zdać sobie sprawę z atmosfery, 
w jakiej żyje to miasto.

A miasto żyło odrębnym niż miasta Europy ży­
ciem. Życiem pełnym kontrastów, aż nazbyt jaskra­
wych w swych zewnętrznych przejawach. Ryśka 
widzi, jak z zakrętu ulicy wysuwa się bezszelestnie 
wspaniała limuzyna, a obok niej jakiś nowoczesny 
centaur; to krajowiec mieszaniec wlecze się na 
oślisku skądś z dalekiej wioski na targ. Dwa wielkie 
kosze przytroczył do boków biednego kłapoucha 
i jest zadowolony, że przez kilka godzin będzie 
mógł obnosić swą powagę między mieszczuchami.

Nie spieszy się. Pojęcie godziny, punktualności 
jest dla niego zbyt mgliste, aby mogło mu zatruwać 
życie, jak zatruwa maklerowi giełdowemu, który 
w tej chwili wpada do urzędu pocztowego, aby na­
dać terminową depeszę; kto wie, czy w zależności 
od jej treści nie będą się kształtować ceny na ryn­
kach Lizbony, Madrytu czy Londynu.

Tam znowu za olbrzymią szybą, ubrane w lekkie, 
zwiewne, niemal niematerialne suknie, siedzą w lo­
kalu restauracyjnym eleganckie europejki. Zabija­
jąc beztrosko przez słomkę napój chłodzący, pro­
wadzą ciekawą dyskusję na temat Cścatnicli modeli 
wystawionych przez Antoinela. Przed szybą zaś 
ubrana w kwieciste spódnice siedzi mieszczka 
i sprzedaje strudzonym przechodniom ciepławą, 
zakurzoną wodę do picia.

Ryśka uważnie chłonie te wrażenia. Naraz uwagę 
jej zatrzymuje na dłużej jakiś dwóch przechod­
niów. Idą krokiem żwawym, elastycznym. Zdają się 
rozmawiać o czymś bardzo ich zajmującym, bo 
nie zwracają uwagi na otoczenie. Jeden z nich ma 
sylwetę jakby Nowaka. Taki do niego podobny! 
Ryśka wychyla się z wozu i wpatruje się w twarz 
nieznajomego. Ten wyczuł jej spojrzenie, bo rów­

nież jakby instynktownie, 
zwraca na nią swą uwagę. 
Wzrok ich spotyka się. 
Sekretarka nia może po­
wstrzymać okrzyku:

— Nowak!-.

Rzeczywiście był to N<»- 
wak. Wyczuła, że chciał 
podbiec do niej. Ale w tej 
chwili zjawił się Ochocki, 
który załatwiwszy swe 
sprawy w urzędzie po­
wrócił do samochodu 
i rozkazał szoferowi:

— Do hotelu!
Auto ruszyło.
Ryśka ogląda się. No­

wak stoi na chodniku 
z szeroko otwartymi oczy­
ma. Wpatruje się w nią 
jak urzeczony.

Ręką przesyła mu p<»- 
zdrowienie.

— Któż to jest? — za­
pytał Ochocki, który za­
uważył niemą rozmowę 
swej towarzyszki z ni<-- 
znanym.

— Mój znajomy z Pol-

— Z Polski? Jakżeż 
się zwie?

— Nowak!
— Nowak? A jak mu 

na imię, czym się zaj­
muje? — wyrzucił ze sic- 
bie Ochocki dziwnie pod­
niecony.

— Zna go pan? — za­
pytała Ryśka.

— Nie, ale dużo o nim 
słyszałem. No, nie wiem, 
czy to ten sam, bo u nas 
co piąty obywatel nazy­
wa się Nowak.

za dziuny pt"'^- — jeszczem takiego nie widzial~ -dziwi sif Mruczek. - ..I zjeść go. zdaje

— Na imię jest me Stanisław, a jest kierowni­
kiem agencji £5cztowej w Zarzeczu.

— może być! — wykrzyknął Ochocki. 
•»yśka spojrzała zdziwiona na dyrektora.
— Co mu się stało? — pomyślała. Nic jednak 

nie odrzekła, bo za dużo myśli kłębiło się jej 
w umyśle, aby miała zajmować się podnieceniem 
dyrektora.

Ten krzyknął do szofera:
— Zawracać! Pod pocztę!
Samochód zatoczył wielki łuk i party najwięk­

szym wysiłkiem motoru ruszył z powrotem. W kil­
kanaście sekund później zarył się czterema kołami 
w asfalt jezdni i znieruchomiał w tym samym co 
poprzednio miejscu.

— Niech pani ze mną wysiądzie! — rozkazał 
wtedy Ochocki. — Przedstawi mnie pani Nowa-

— Niewiadomo, czy jest na poczcie. Może po­
szedł dalej.

— Zobaczymy.
Ryśka nie miała zbytniej ochoty spotykać się 

z Nowakiem. Posłuszna jednak woli dyrektora wy­
siadła i weszła razem z dyrektorem do gmachu 
poczty. Jeden rzut oka po poczekalni wystarczył, 
aby się przekonać, że Nowaka tu nie było.

— Psiakrew! — zaklął półgłosem Ochocki. — 
Jedzmy dalej! — dodał głośniej, gdy znaleźli się

Auto ruszyło.
— Niech pani dobrze uważa, może go spotkamy 

gdzieś. Ja go nie poznam.
Napróżno jednak krążyli całe pół godziny po 

mieście. Nowak ze swoim towarzyszem zniknął bez 
śladu. Nie było go ani na ulicach, ani w żadnym 
lokalu, do których bezceremonialnie zaglądali.

— No, mam pecha! — mruknął do siebie Ochoc­
ki. — Trudno, nie udało się dzisiaj zawrzeć z nim 
znajomości, może uda się kiedy indziej. Trzeba 
wracać.

Dyrektor w czasie kilkuminutowej jazdy do ho­
telu nie odezwał się do Ryśki ani słowa. Nie mógł 
swobodnie rozmawiać wtedy, gdy niespodziewanie 
udało mu się wpaść na ślad.

Zastanawiał się, co mu wypada czynić. Poprzed­
nio otrzymane wiadomości o skarbach Bonara oka­
zały się fałszywe. Ten młodzik ma podobno praw­

dziwe plany. Jeżeli tak jest na pewno, to przyje­
chał tu niezawodnie, aby je odszukać. Żeby to zgo­
dził się. przyjąć go do spółki! Ale na pewno tego 
nie zeclice uczynić. Któż by się na to zgodził? Nie 
pozostaje więc nic innego, jak zabrać mu przemocą 
wiadomość o skarbach, albo jeżeli się to nie uda, 
śledzić go do momentu odkrycia, a potem zręcznie 
wydrzeć mu złoto. Oba te plany nie podobały się 
dyrektorowi. Nie miał wprawy w prowadzeniu tego 
rodzaju interesów i był przekonany, że nie uda mu 
się przeprowadzić ani jednej, ani drugiej myśli. 
Jakby mu się teraz przydał Krawczyński. On był 
specem w takich sprawach i wcześniej czy później 
plany znalazłyby się w dyrektora rękach. Ale 
idiota rnusiał uciec. Pojechał gdzieś jak wariat 
i szukaj wiatru w polu. Teraz i ten Nowak może 
uciec i ślad tak długo poszukiwany zniknie znowu, 
kto wie, czy już nie bezpowrotnie.

Trzeba coś działać, koniecznie coś robić. Ale co? 
To pytanie nie dawało dyrektorowi spokoju. Sy­
tuacja taka, jaka się teraz wytworzyła, nie potrwa 
długo. Trzeba ją koniecznie wykorzystać, bo~ma- 
czej kapitał, jaki włożono w to przedsiębiorstwo 
i energia, zostanie bezpowrotnie stracona.

Podniecony wysiadł z samochodu i czym prędzej 
pobiegł do swego pokoju, aby w ciszy i samot­
ności namyśleć się nad planem działania.

Ryśka poszła w ślady dyrektora. Niespodziane 
spotkanie Nowaka podziałało na nią w najwyższym 
stopniu denerwująco. Gdyby się jej pokazał wczo­
raj, kiedy to miała nieszczęście przeczytać te ga- 
zeciarskie wiadomości? Ślepy los zrządził jednak 
inaczej. Spotyka go dziś, gdy postarała się o prze­
cięcie wszystkich więzów, jakie go z nią łączyły. 
On postąpił wysoce nierozsądnie, że ukradł te pie­
niądze, ale i ona!... Czyż może mu bez uczucia 
wstydu spojrzeć w oczy?

Zaczęła sobie wyrzucać, iż niepotrzebnie myśli 
o tym wszystkim. Z Nowakiem już wszystko skoń­
czone. Decydując się na taki krok zdawał sobie 
chyba sprawę, iż ona swego życia nie może sobie 
nim zawiązać. Stosunek swój do niego sprecyzo­
wała wczoraj. Nie może ją nic łączyć z tym czło­
wiekiem, który nie posiada najprymitywniejszych 
zasad moralnych.

Dalszy ciąg nastąpi



najlepszym sprawdzianem czasu są... mody! Gdy przeglądamy stare 
rodzinne dopytując się kogo z rodziny kogo przedstawiają zdjęcia w nim 
mieszczone, wyczuwamy nieomal fizycznie właśnie ów czas nad którym głowiło 
już tylu filozofów, o którym wygłaszano tyle
ciekawych formułek, łącznie 
z teorią względności 
Einsteina czy 
teorią św. 
Augustyna.

■Tawsze ludzi zastanawiało zagadnienie czasu: chcieli zdać sobie sprawę 
czym jest właściwie czas, jaka jest jego istota, czy jest wymierny itd. Za­

gadnienie to pełne jest niespodziewanych momentów i każdy z nas musi się 
nad nim nieraz w życiu zastanowić, gdyż łączy się to z naszymi przejściami 
i nie da się oderwać od naszych egzystencji. Tak mi się czas dłuży! — mówią 

'jedni. Jak te miesiące prędko uciekają! — stwierdzają znowu inni, i obie 
strony mają rację.

Jak mierzyć czas? Pytanie zdawałoby się proste, bo posiadamy zegarki, 
z drugiej strony bardzo skomplikowane, jeżeli ujmiemy to pytanie z punktu 
dzenia zmian zaszłych w życiu narodów. Nie mogę sobie poradzić i

Ale co komu zteorii, 
które pozostają bądź 
co bądź martwe i opance­
rzone powagą wielkiej mądro­
ści, kiedy daleko łatwiej wyczu­
jemy bieg lat przeglądając te stare 
fotografie lub dagerotypy.

Jakież to dziwaczne postacie! Trudno wie­
rzyć, że są to nasi rodzice, dziadkowie czy pra­
dziadkowie, tacy są odlegli, dziwni, odmienni. Zazwyczaj spotykamy się z gru­
pami rodzinnymi, fotografowanymi z okazji jakiegoś ewenementu, srebrnego 
wesela, pierwszej komunii itd. Długie fraki, jakby źle uszyte, źle leżące, 
a u pań obcisłe tiumiury, rodzaj krynolin, z czasu drugiego cesarstwa. 
A największe zdziwienie ogarnia nas, gdy przyjrzymy się ówczesnym dam­
skim i męskim kapeluszom. Dziwaczne cylindry, o szerokich rondach, 
olbrzymie kapelusze z piórami strusimi, (rok 1905—1910) lub też małe ka­
pelusiki z całym garniturem różnych kwiatów czy bodaj nawet jarzyn 
i tyle innych dziwacznych nakryć głowy. A jeżeli w dodatku osoby te z innego 
wieku dały się fotografować na pierwszych autach o niezwykle naiwnej karoserii, to 
wtedy wyczuwamy podwójnie egzotyczność tych czasów porównanych z naszymi. Tak, 
stare mody i stare fotografie to najlepsze czasomierze.



Członkini klubu sportowego w Wied­
niu zażywa „miłej" kąpieli w Dunaju.

Na prawo: Oryginalny ten sport cieszy się również w Danii 
powodzeniem: oto kilka młodych Dunek gwarzących wesoło 

na zimowej „plaży" w Kopenhadze.

W Londynie istnieje klub sportowy „Serpentine 
swimming-club" uprawiający na Tamizie zimowe

Amatorzy 
kąpieli zimo­
wej znajdują się 
również w Krakowie: 
Oto dwóch młodzieńców kąpie 
się w zamarzniętym stawie.

kTFEPFAZue.
CG<rt/vui£/in.,

duńska odwiedziła powracając



LALKI I LUDZIE

„Hucuł" — lalka 
kompozycji S. Ła­

zarskiej.

Dziewczyna Bieder- 
mayerowska — lal­

ka S.- Łazarskiej.

Ze zbioru lalek w Arnstadt: W oczekiwaniu na audiencję.

rodu. Podczas wojny światowej również później zyskała so­
bie p. Stefania Łazarska sławę artystki wyrobem swoich 
pięknych i pomysłowych lalek, które znalazły się na wy­
stawie światowej w Nowym Jorku w r. 1939. Inne znowu 
zrobione bardziej oryginalnie np. z włóczki, z łupiny 
orzechów, szyszek również zyskiwały sobie raz po raz 
powodzenie i dzieci i dorosłych.

BERET l KAWAŁKÓW

konania takiego bereciku: Z najlepszych części spódnicy 
(a więc z boków) wycinamy koło średnicy 28 cm. Jeśli nie
możemy mieć tego koła w

jemy i z tych pozszywanych części wykrawamy takie koło. 
Wierzch czyli prawa strona musi być odstebnowana ręką'
lub na
pe<

13 cm szerokości, najwęższa z przodu 7 cm. Wykrojenie 
tego paska dobrze jest bardzo ważne, gdyż od niego zależeć
będzie jak czapeczka będzie się układać na głowie. Zszy-

do niego wierzch. Naturalnie można brzeg czapki obszyć

samego koloru.

dobrze rozprasowu-

pół-

Znoszone spódnice, które 
już nie nadają się do włoże­
nia, można jeszcze doskonale 
przerobić na bardzo zgrabny 
berecik-kapelusz. Opłaca się 
to tym bardziej, że nic to nas 
nie kosztuje, naturalnie oprócz 
trochę chęci i wytrwałości. 
Może to być także doskonały 
prezent na imieniny dla pani.

Ciągle jeszcze otrzymujemy wiele listów 
z zapytaniami, na jakich warunkach przyj­
mowane są zdjęcia do kącika dla fotoama- 
torów. Odpowiedzielibyśmy nawet chętnie 
listownie na te pytania, — temat ten omó­
wiliśmy bowiem obszernie w kilku nume­
rach, nie chcielibyśmy się więc powtarzać, 
niestety adresaci zapominają podać swoi 
adres, tak że siłą rzeczy zmuszeni jesteśmy 
poruszać tę sprawę dość często. Na przy­
szłość zastrzegamy sobie jednak, że na 
listy, w których nie będzie podane pełne 
nazwisko oraz dokładny adres, nie bę­
dziemy odpowiadać i pójdą one do kosza. 
To samo odnosi się również do fotografij. 
Co do samych warunków naszego stałego 
konkursu, odsyłamy tych wszystkich, któ­
rzy chcą się z nimi zapoznać, do nr. 19 
1KP., który zamieścił wymagane dane, do 
nr. 1 z dnia S stycznia 1941. 2 i 3 tegoż roku. 
Tam znajdą wszyscy pytający odpowiedź 
na swoje wątpliwości.

A teraz przejdźmy do zdjęć dziś zamiesz­
czonych:

Pierwsze z nich wykonał p. Radwanek 
z Krakowa, aparatem Rolleiflex, przesłona 
6,3 czas naświetlania 1.50 sek. Obrazek 
zatytułowany: Rozmowa z kogutem.

Drugi obrazek — to bardzo ładny zachód 
słońca zimą. Wykonał go p. Rudzianowski 
z Radomia, który aparatu nie podał, zato 
podał rodzaj błony: Perpantic, przesłona 
5,6 czas 1 25 sek. filtr jasnożółty.

UWAGA! 
FOTOAMATORZY!



Hxf6 
G—d7
Wf—c8(4)

SZACHY

C. DZIAŁ WIADOMOŚCI
Wkrótce po Olimpiadzie odbył się turniej, którego wynik 

podajemy: I—U Keres i Najdorf po 8%, II—IV Czer­
niak i Stahlberg po 7, Frydman i Guimard po 6'/2, Grau 
5 y2, Benkó i Gerschman po 3 %, Sonia Graf 2 '/2, Pąlau 2 pkt.

URATOWAŁ SIĘ
Kiedyś zdawał jakiś student egzamin, lecz nie bardzo był 

do niego przygotowany. Profesor zadał mu takie pytanie: 
Co nazywamy oszustwem?

— Oszustwem — odpowiada student — będzie, jeżeli pan 
profesor zetnie mnie przy egzaminie.

— Dlaczego? dziwi się profesor.
— Bo w kodeksie karnym napisane jest, że winnym oszu- 
va staje się ten, kto nieświadomość drugiego wykorzystuje 
tym celu, aby mu szkodzić.

No i egzamin zdał.

Mówiąc prawdę, 
m wcale krawcem. Ten 
ieszka o piętro wyżej.

(Marc Aurelio, Włochy)

ZAPOMNIAŁ O WOJNIE 
— Kelner, proszę 

o jedną czarną.
— Słodową czy jęcz-

PRZYCZYNA
— Dawniej widywałem ciebie ciągle w towarzystwie 

jakiegoś blondyna. Teraz już nie. Dlaczego? co się stało?
— Ach ożenił się.
— Z kim?

Alei Henryku, nie 
jesteś przecież tutaj 

wagonie sypialnymi 
(Film-Ftin, Ameryka)

KĄCIK SZACHOWY Nr. 6.
A. DZIAŁ ZADAŃ

3-chodówka Nr. 3 (6).
Dr. E. Palkoska (I nagr. — Neue Leipz. Ztg. 1933). 
Czarne: Kd4, Hh4, Wd7e5, piony: a6, c4, g5, h5. (8). 
Białe: Hh7, Kg6, Ge7, Sc3c7, piony: b6, c2. d2, g7. (9).

3-chodówka 9+8= 17.
Studium (Końcówka) Nr. 3. (6).

K. A. L. Kubbel (I nagr.—Rigasche Rundschau 1934). 
Czarne: Kc6, Hh2, Sdl, piony: b6, b7, d6, d7, g7. (8). 
Białe: Kc4, Hc2, piony: d2, e2, 15. (S).

Końcówka (+) 5+8 = 13.
Białe zaczynają i wygrywają.
Rozwiązanie 3-chodówki Nr. 2 (S). (Cheney):
1. G—f4! H—el! (1... H—a8f, 2. S—d8f! H—c6, 3. Wxc6 
mat). 2. G—d6! Hxe6f, 3. G—e7 mat!
Rozwiązanie końcówki Nr. 2 (5). (Kubbel):
1. S—e3f, K—g3 (1... K—h2? 2. H—f2f!). 2. H—g4f, K—f2, 
3. H—f4f K—e2 (—el), 4. H—flf K—d2 (4... Kxe3? 
5. H—elf!) 5. H—dlf K—=3, 6. H—c2fK—b4 (6... K—d4? 
7. S—f5t), 7. H—b2f (7. H—d2f? K—b5, 8. H—e2f S—d3 
remis) S—b3, (7... K—a5? 8. S—c4 i 9. H—b6 mat), 8. H—a3f! 
poczym białe z lobywają H lub matują przez 9. S—c2!

S—f6 14. b4
15. Gxc4
16. S—eS
17. f4
18. H—d3
19. fS!
20. fxe6(7)
21. Wxf6!
22. exf7
23. Wxf7
24. W—f2
25. Sxd3
26. W—f3

KĄCIK SZACHOWY Nr. 7 
3chodówka Nr. 4 (7).

Mgr. Ed. Arłamowski (pochw. uznanie w konk. jubileusz. 
„Gudehus**-klubu szach, w Mannheimie w r. 1932).

Czarne: Kf6, Wc3, Gfl, Sd3, piony: b6, c4, e5, f2, g6, 
h3. (10).

Białe: Kh7, Hbl, We8, Ge6, piony: a2, b5, e4; h4. (8). 
3-chodówka. 8 -J 10 = 18.

Studium (końcówka) Nr. 4 (7).
J. Selman jr. („Schackvarlden“ 1939).

Czarne: Kg5, Wh7, Gh8, piony: b3, d6, fS, h5, h6. (8). 
Białe: Ke8, Gf2, SdS, piony: b2, f3, g4, h3. (7).
Końcówka ( ) 7 + 8- 1S.
Białe zaczynają i remisują.
Rozwiązanie 3chodówki Nr. 3 (6) (Palkoska):
1. b7 (grozi 2. H—b6f): 1... H—e4 (1... WddS, Wexe7); 

2. S—e2f (2. Sc3—bSf, H—f6f); Hxe2 (2... Wxb5, K—c5 
albo W—eS); 3. c3 mat (3. c3 mat, 3. Sxa6 mat).

Rozwiązanie końcówki Nr. 3 (6) (Kubbel):
1. K—b4t K—d5; 2. e4f, K—d4! 3. H—a2! (grozi 4. H—d5 

mat) i czarne albo muszą stracić H, albo dostają mata: 
3... K—eS 4. d4f; 3... Kxe4 4.d3f; 3... S—c3 4. dxc3J; 3... 
S—e3 4. dxe3f.

Wariant uboczny: 1... S—c3; 2. Hxc3f K—dS 3. d3 (grozi 
4. e4 mat) Hxe2 4. H—c4f K—eS; 5. d4f. i wygr.

Czarne: Ullrich 
i drużynowych w Berlinie w r. 1940. 
Nieregularna.




